
OPŁATA P6CZTOWJL B T C JA Ł T ia t

OSTATNIE HJAD0MGSC3
i©

GROSZY 

Rek 111.

KRAKOWSKIE 10
GROSZY

t ra fe m *  s o b o tą  29 lipca. B r 268

D
po długich i bezpłodnych gadaniach

Wczoraj odbyło Sio ostatnie nego ogólnego porozumienia me 
plenarne posiedzenie konferencji osiągnięto. To, co załatwiono, i

to niwet bftrdzo korzystne i waż 
ne rzeczy, zostało uczynione na 
„boczku" bez udziału głównych 
osobistości konferencji.

odbyło się ostatnie 
asiedżenie Konferencji 

gospodarczej. Mężowie stanu wy 
jjłaśz^i pożegnalne mowy, 
&tzmiały one bardzo smutnie, jak 
fcOlWiek panowie ći Starali się po
ciadzać jak  inOgli.

Mówili jak przystało na oyplo 
hiatów oględnie, owijali prawdę
w bawełn 

Ton okłamywania siebie sa­
mych nadał specjalista od wszel 
kiego rodzaju iluzyj, premjer an­
gielski Mac Donald. Dalsi mówcy 
musieli się już trżymać poniekąd 
w linjach nakreślonych przez 
Mac Donalda. Czy wypada być 
niegrzecznym w stosunku do 
przewodniczącego konferencji i 
gosjiodarza? Mężowie stanu są 
dobrze Wychowani, więc do cze 
goś podóbilCgó ttie doszło.

Trochę ód tego szablonowego 
tonu odbiegł jedynie delegat Ho­
lenderski, premjef Cołłjii, który 
oświadczył, że niema pówodu do 
zadowolenia, równocześnie jed­
nak zastrzegł się, ie  skrajny pe­
symizm jest nieuzasadniony, 
gdyż nastąpiło porozumienie w 
Najważniejszej sprawie, t  j. wy­
mianie handloweLJłQatteto bo- 
'tffołh żńśMę, i m i e l y d l ź y ć  do 
stopniowego znoszenia ograni- 
Czeń ftartdlowyeh.
> P®Rt*eb konferencji ftawet nie 

szumny, jak się spodzie- 
SkTOmnie i wstydliwie ro- 

£ 4® bljahs straconego czasu 
Ihw jaszcze kiedyś spotka- 

C r^ w iiow o  żegnajcie!
ptżV*ni<5, ie  bilans kon 

jest popróstu żaden. Żad

Jedyna droga 
ugruntowania pokoju

Znąńy dziennikarz polsko - irancu 
Sk« Henryk Korab-Kacharski, nade­
słał z Warszawy obszerna korespon­
dencję do paryskiego „Le Matln“. W 
artykule tym omawiając sytuację po­
lityczną Niemiec 1 zasadnicze linie 
"ńlltyki sowieckie), autor dochodzi. 
£ą podstawie opinii polskich czynni-J‘ów polllyi 

L, " ^ z ie  uzgodnienie™ C7iól>o..L __ ,

naiia« -^cznychj do przekonania, H 
i., .. PSZ;l drogą do utrzymania poko-

_______ programu pak-
czterech z paktem •  nieagresję PafifttW wschodnich.

Osiągnięcie takiego porozumienia 
będzie najlepsza ilrogą do n r z o c z y w i
s in ie n ia  id e i  Phaeurwy.

Rtdmlosfnlcy polscy
judq do Moskwy

4.lŚ-go slertmia wyiedzie do 
M iskw y delegacja rzemieślni­
ków flolSklch n tzv  udziale 
brzedśtawlcifcli R a d r  Izb Rze­
mieślniczych. W ycieczka rze- 
ftiieślnłków BSlśkićfi żafidWló trn  
w ZSRR około JO dni. W czasie 
iei uobvtu w SóWictach ofzć- 
nrn\yadzf>ne beda rozmowy w 
sriftiMe tiżl;śkdtiia wffeks/.cch 
zamówień na polskie wyroby
fzenilcślnioźe.

C I E Ł O A
Dolar — 6,42, rubel zloty -  4.82, 

marka niemiecka — 2,11 , funt angiel­ski — 24,$2.
OHtóty dfetbizimi tnrilej niż średnie. 

Teńdhhęja niejednolita. Dla pożyczek 
p a ń s tw o w y c h  tendencja mocna. i

93 Zeszyt

Czy konferencja w tym. samym 
składzie jeszcze się kiedyś zbie­
rze _  jest Wątpliwem. Dziś hflct 
się do tego nie kwapi. DehSgAef 
wrócą do domów i ćozpoeznie się 
praca nad własnemi planami.

Anglicy elitą za duto zarobił
WędłUe ińformaeyj, jakie ita- 

dćs2 łv do W arszaw y z Londv- 
fttt, óSrttodófft ó rzeciirn iecia  sie 
polską - an*tełskicb rokowań 
ó pożyczkę na elektryfikację 
W€£f£ w afszaw skiego s ta ła  sie 
fóiftlyd żfiań oo do w ysokości 
Cen. jafejjp AHglicy astafili na 
w yroby ełektroteehm ezne.

Fabryki w Szwecji, Holandii i Szwajcarii

dostarczają Niemcom armat i karabinów
PARYŻ,* (PAT). — Opisując 

w dalszym ciągu tajne zbrojenia
niemieckie lico London w ,.Lo 
Journal". podaję .dzisiaj wykaz 
tych państw, których fabryki za 
trudnione su produkcja m ateria 
łów wojennych na rachunek 
Rzeszy.

Zakłady Boforsa w Szwecji

ściśle związane z Kruppem, do­
starczają  Rzeszy ciężkiej arty­
lerii. Karabiny maszynowe i 
zwykłe karabiny, dostarczane 
sa przez kilka fabryk szw aj­
carskich.

Stan zatrudnienia fabrdk to­
w arzystw a ŚideriMS oraz ..Piet ___  ____
Smił Jtihior" w Holańdji bttdżf {wt&ftftł BterHńa.

poważne ób a# y  czy źródła tych 
kolosalnych zantówieri nie znaj­
dują się w Berlinie.

Szereg itifiyeh fabryk w Ho­
landii. w których kapitał nie­
miecki odgryw a dominująca ro­
le. produkuje wielka ilość ma­
teriałów wojennych ria zamó-

Gen. Balbo wyruszy dziś nad ocean
SAINT JEAN (PAT). — Eska 

dra lotnicza gen. Balbo przyle­
ciała do Shoal Arbor na Nowej

Ziemi. Wodowanie odbyło afę zdjGen. fialbo zapowiedział, że od- 
pełnie gładko. I lot eskadry włoskiej w kierunku

SHOAL HARBOUR, (PA i ) —  ,lrl*rtdji nastąpi dziś.

Przygotowanie do komedii procesu
o podpalenie Reićhsfcigii

BERLIN, (PAT). „Tel Union ' 
informuje z Monachjum, iż mm. 
Franek na wczorajszej konferen­
cji prasowej udzielił wyjaśnienia 
w sprawie procesu o podpalenie 
Reichstagu. Oświadczył on, że 
proces odbędzie się prawdo­
podobnie z końcem listopada,

lub z początkiem grudnia i że o- 
brońcami będą Niemcy.

— Okazało się — mówi dr. 
Frank — że van Luebbe ifte nto 
że być uważany za jedytfegd 
sprawcę podpalenia, leCż, że mu 
siał on mieć wspólników.

Według zdania JBerłther F i-

gęblattu" Frank wyraźnie wyinie 
hłf aresztowanych Bułgarów, ja- 
kó podejrzanych o współudział z 
Lfiebbenł.

Pdślów komunistycznych Torg 
łeta i Thaimańna minister uważa 
za wfajemriłcźortych w piań za- 
maeho.

Zlot35000 harcerzy na Węgrzech
NOWY SĄCZ. (PAT).

Dziś rozpoczyna sie tu  biwak 
przygotow aw czy wypraw pol­
skich harcerzy  na rtńędzynaró 
dow y zlot harcerski na W ę­
grzech.

W ypraw a polska, liczącą o
k o łj 1500 harcerzy jest podzie 
łona na dwie chorągwie: jedna 
w arszaw ska — druga zbiorowa, 
reprezentującą w szystkie pozo 
stałe środowiska harcerskie w

Polsce. Komendantem wyprą 
w y jest harcm istrz A ntoni. Oi- 
bromsiki, naczelnik głównej kwa 
te ry  harcerzy.

Dnia 29-8,0 lipca wieczorem 
przy  ognisku obozowem bedzie 
miał gawędę z uczestnikami wy 
praw y wojewoda dr. Michał 
Grażyński. przewodniczący 
związku harcerstw a polskiego.

30 lipca wypraw a wyjeżdża 
trzema soccjalnemi pociąga­

mi do GoedoeHoe pod Ruda - 
pesztem, srdżłe będzie odbywał 
Sie arlot triiędźYnarodowy. Na 
tereiife zlotowym  óigńnizac.ia 
harcerzy węgierskich czyni po­
śpieszne ostateczne prżygoto- 
waifiA. do ótwdrcia „Jamboree" 
(ÓblHiiarha naZfWa harcerskich 
źlótów m iędzynarodowych L 
Zlot zapowiada sie imponują 
eh; Weztriie w riiift udział orze 
$ z h  35 tysiacy harcerzy z całe 
go świata.

Stali Czytelnicy! (Jwaga?i
naszego jMsitia,W tych dniach administracja roz syła zawiadomienia do 50(1 stałych

którzy otrzymają ,

j e d n ą  z c e n n y c h  p r e m i j
6-ej i 7-ej Serji za rtiiesiąc czerwiec i lipiec, 

p Pamiętajcie o zawiadomieniu ad ministracji, jeśli zmieniacie adfCś!
anuętajde, że po otrzymafiiu wezwania ż administracji należy W oznaczonym terminie okazać 30 

ośtatnich kolejnych fitirnCróW da Szego piśrtta lub odciętych wtaz z dat* nagłówków.

Zdaniem rzeczoznawców dol­
skich ceny liczone przez Angh 
ków za artykuły elektroteehrjicz 
ne utrzymane są na pOżidmic 
cen z roku 1931. a więe są n 
1 0 — 15 pfoc. wyższe ód obec­
nych cen rynkowych. Delega­
cja polska wysunęła postulat o- 
btiiżenia tych cen przeciętnie c 
10 procent.

Ostateczneru ukoftozenia fo- 
kowań londyńskich należy o- 
czekiwać w najbłiższych godzi 
nach. Przyjazd delegacii pol­
skiej do Warszawy oczekiwa­
ny jest w niedziele lub ponie­
działek.

S ą d  O k rę g o w y  
z ia ł lii k a m y

w Krakowie
Wydział
d n ia  2 5  U pca 1933 
S y g rt. HI. P r .  163/33.

S ą d  O k rę g o w y  Wydział IM W .KiKt-
k o w ie  n a  p o s ie d z e n iu  r tie ja w n e m  w  
a n iu  d z is ie js z y m  p o  w y s łd c M n iu  Wii-ic. 
sk ii P ro k u ra to r a  S ą d u  0 k r $ g d to 8 |(  
w  K ra k o w ie  —  w y d a ł  W s t ę p u j ą c  

p o s ta n ś w jd f t łe :  
r  Z a tw ie rd z a  s ię  p o  m y słi § §  ą4 »  

4 9 3  a i iś t i .  p ro c . k a m . z a r z ą d z o n ą  i 
w y k o n a n ą  p t z i i  S t t f ó ś t w o  u r ó d z k is  
w  K ra k o w ie  d n ia  21 lip c a  1933 k d ń h -  
s k a tę  c z a s o p ism a  „ O s ta tn ie  W ia d o m o ­
śc i K ra k o w sk ie "  N r. 301 z d n ia  22 lip ­
c a  1933 z p o w o d u  t r e i c i :  

a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  n a  strom e' 
1-S2ej, k tó r e g o  ty tu ł  z a c z y n a  się  od  
s ło w a :  „ A re sz to w a n ie "  w  c a ió śc i, a l­
b o w ie m  tre ś ć  te g o  a r ty k u łu  w ra z  z ty  
tu le m  z a w ie ra  z n a m io n a  w y s tę p k u  z 
a r t .  14 R ozp . P re z . R zp l re j z 16 2 
1028, p ó z . 160 D z u p . N r. 18.

I!) Z a k a z u je  się  d a ls z e g o  ro z s z e rz a ­
n ia  s k o n f isk o w a n e j tre śc i p o w y ż s z e g o  
a r ty k u łu , a  z a k a z  te n  m a  b y ć  ó jf ló szo  
n y  w p rz e p is a n e j  fo rm ie  w  n a jb liż ­
sz y m  n u m e rz e  c z a s o p ism a  „ O s ta tn ie  
W ia d o m o ś c i  K ra k o w sk ie "  i w  d z ie iiń :-  
kti u rz ę d o w y m .

fi!) C a iy  n a k ła d  sk o n f isk o w a n e g o  
d ru k u  ffia b y ć  z n isz c z o n y . 
P rz e w o d n ic z ą c y :
D r. S c h e u r in ę  w . r.
W ic e p re z e s  S ą d u  O k rę g o w e g o

P ró rd k u lą n t :  
S z y m a ń s k i w . r. 

Za z g o d n o ś ć :  
M. K ra w c z y k  

. ■: S e k re ta rz

S ą d  O k rę g o w y  w  K ra k o w i#  YŃ,, 
W y d z ia ł III k a rn y  
S y g h . lii. P r. 164 /33 .

S ą d  O k rę g o w y  W y d z ia ł III w K ra ­
k o w ie  nu iJosiedzćriiu  niej,iw  nem  V 
d n ilt d z is ie js z y m  po  i.Tysłućh.liriu w m  . 
sk u  P ro k u ra to r a  S ą d u  U k rę ą o w  
w  K raków  ie ~  w y d a l n a s tę p u ją c e  

p o s ta n o w ie n ie :  k .
I) Z a tw ie rd z a  Się p b  m y śli 4śm  

493 a u s tr .  p ro c . k d rn . z a fz ą d z m ią  i 
w y k o n a n ą  p r te z  S ta rb ś tw o  e ifo d zm u  
W' K ra k o w ie  d n ia  21 lipca 1933 kumli- 
s k a tę  w y w ie s z k i c z a s o p is m a  „ O s ta tm e  
W ia d o m o śc i K ra k o w sk ie "  N r. 201 /  
d n ia  22 lip c a  1933 r. z p o w o d u  1 riłś 'i  
p o w y ż s z e j  w y w ie s z k i w  u s tę p ie  
s łó w : „ A re s z to w a n ia "  d o  s łó w : ,.w 
G d y n i" , a lb o w ie m  tre ś ć  te g o  u s tę p u  
z a w ie ra  z n a m io n a  w y s tę p k u  z ąr< 1 ’ 
R ożp . P re z . R z b lite j z 16 2 )92Ś , puz 
160 . D zu p . Nr. 1Ś.

Ił) Ź a k a z iije  s ię  d a ls z e g o  ro /s .’ ;'r;- '• 
n ią sk o n f isk o w a n e j tre śc i po w y/..-/, 
w y w ie s z k i, a  z a k a z  te n  mu hyc o " 1 ■ 
s /o n y  w p rz e p isa n e j fo rn iie  w  iiąibf'*' 
śz y m  n u m e rz e  czaso p ip tiłą '-  „ O s ta tn ie  
W ia d o m o ś c i  K r a k o w s t iL  i w dzienni- 
ku u rzęd o ććy m .

lii) C a iy  u a k tn d  sko.nfiskow  a n i '; o  
d ru k u  m a b y ć  z n isz c z o n y  
P rz e w o d n ic z ą c y :
,*'r. S c h e n r iiig  w . r  
W ic e p re z e s  S ąd u  O k rę g .

P ło to k u t fg l t : 
8 /vtfiauski. v>. t. 

Z;* 'g o d n o ś ć !  
M. K fkw czck:

Kto stale czyta nasze pismo, niech poda swdj adres!
Każdy ataty Czytelnik ma możność otnymama cennej P

siostra marja
to libp is rajsM tIM IrakscskicO m i \
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Po obniżce piat górników
Władze powinny nacisnąć przejnysłowcow

Zatarg p płace górników na
Górnym ŚląśKM zakończył się, 
jak przypuszczaliśmy, kompromi 
sowo. Przemysłowcy nie uzyska­
li 15 proc. obniżki płac, ani ro­
botnicy nie zdotaJi utrzymać obo 
wiązującej taryfy, nie mówiąc.już 
o zwyżce zarobków. Orzecze­
niem komisji pojednawczej pła­
ce górników zostały ustalone w 
sposób zróżniczkowany, t. j. in­
ny dla każdej niemal kopalni, 

•Najważniejszym jednak jest, że 
zostały obniżone od 4 do 9 pro­
cent, a więc wcale pokaźnie. No 
wa taryfa obowiązuje od 1 sierp­
nia do 1 lipca i w razie niewyrhó! 
wienia zostaje automatycznie 
przedłużona. Na tle orzeczenia, 
komisji taryfa nowych płac wy­
gląda, jak klęska robotników. O 
ile możnaby się pogodzić z tern, 
że trudno było w  chwili obecnej 
mówić .o podwyżce, o tyłe wyda­
je się wątpliwem. czy przeprowa 
dzeńie dalszych obniżek było nie 
odzownem.

Komisja arbirrażowa, wydając: 
swoje orzeczenie, kierowała się, 
jak mówi .uzasadnienie, koniecz­
nością utrzymania eksportu wę­
gla w dotychczasowych rozmia­
rach. A więc w pierwszym rzę­
dzie wchodziły w grę interesy o- 
gólno - państwowe. Oczywiście 
na ten temat niema żadnych dy- 
skusyj. Każdy podziela tę ko­
nieczność, ale pozostaje otworem 
sprawa, czy musi się to dziać wy 
łącznie kosztem interesów robot­
niczych. Na ofiarność polskiego 
robotnika nikt się jeszcze nie u- 
skarżał. Dał wiele dowodów swo 
jego patrjotyzmu, i wtedy, kiedy 
wie, że ofiara jego jeat niezbęd­
na,. czyni to bez szemrania.

Uzasadnienie komisji pojed­
nawczej jest bardzo ważkie. ■ To 
prawda, ąle już po namyśle moż­
na łatwo dojść do przekonania, 
że _-z-Rąlazlyby się i inne. źródła, 
krorebysię ż-ri a cz nr e> i&yfllajkiiEŚji 
przyczyniły do obniżenia kosz- 
fó.W; własnych . produkcji, .-a-.-tern 
samem dó uczynienia węgła pol­
skiego bardziej zdolnym do w al­
ki konkurencyjnej na rynkach za 
granicznych, Przypominamy cho 
ciażby dekrei. o wysokich pobo­
rach dyrektorów., Czv przemy­
słowcy zrobili z niego jakikol­
wiek użytek? Nie! Przypomina^

my dalej rewelacje prasowe w 
sp*rawie specjalnych i basdzo wy 
,sokich remuneracyj właśnie w 
przemyśle węglowym. Dalej fun 
dusz wyrównawczy dla pokrycia 
strat na eksporcie!

Orzeczenie komisji jest bezape 
lacyjne. Obowiązuje obie strony 
i załatwia zatarg o place, gwoli 
sprawiedliwości jednak muszą 
władze państwowe nacisnąć moc 
niej przemysłowców. .Robotnicy 
nie mogą m iećtego przekonania, 
że jedynie oni płacą za kryzys go 
śpodarczy. Każdy obywatel mu­
si być równomiernie obciążony. 
Dotycnczas wielcy przemysłow­
cy, a w szczególności baroni wę­

glowi wszystko zwalają na karb 
pracowników. Temu trzeba po­
łożyć kres. Rząd nie może na to 
pozwolić.

Po obniżeniu płac robotni­
czych idą płace urzędnicze. Urno 
wa zbiorowa została już przez 
przemysłowców wypowiedziana. 
Chodzi im oczywiście również o 
obniżkę poborów. Innych dróg 
dla ratowania swoich interesów 
przemysłowcy nie znają. Nauczy 

di się dobr-ze dwóch rzeczy: wy- 
judzaćjsubwencje i ulgi od rządu 
i obniżać płace pracownikom. 
Jak na kierowników prywatnego 
życia gospodarczego, stanowczo 
trochę za mało!

f|W esofy Kącik

MAGIK
■■ i

Oskarżeni o oszukiwanie biedaków
Były kierownik baraków dJa 

nezdomnycli i bezrobotnych ne 
clzarzy ua Annopolu, Narcyz 5o 
boi nnał przyjaciela Jana Busz 
ko, .który zaczai żerować na 
tych najbiedniejszych ludziach.

Obiecywał im udzielanie po­
sad, podaiac sie samozwańezo 
za człowieka u wielkich wpły­
wach.

— Za moja protekcją, p. So­
bol da każdemu pracę, — ma­
wiał.

Biedacy, laknacy pracy i za­
robku padali ofiarami oszusta, 
który chował sie za plecy Nar­
cyza Sobola i biorąc pieniądze, 
nieraz po kilkaset złotych za 
swe możne wstawiennictwo, 
twierdził, że pieniądze te idą

dla Sobola. A Sobol wypierał sie 
spółki z Buszko.

Wobec licznych skarg. Sobo 
jem  i jego przyjacielem Buszko 
zajęła s.ię policja i wreszcie bez 
protekcji obaj stanęli przed sa­
dem.

Ponieważ w 9 wypadkach 
stwierdzono, że Buszko pobrał 
.pieniądze, a w iednvm wzie 
także i Sobol, przeto sad uznał 
działanie w zmowie i każdego 
skazał po 1 roku więzienia.

W czoraj sad odwoławczy raz 
patryw ał skargę apelacyjna ska 
zanvch.

Sobola sąd uniewinnił, nie da­
jąc wiary, aby miał coś wspólne 
go z oszukiwaniem bezrobot­

nych.

Aktorzy w sądzie pracy
W stolicy szykuje sie nowe 

przesilenie teatralne, wywołane 
niewątpliwie skutkami kryzysu 
Dawne teatry  mfciskie. Narodo­
wy. Lethi i Nowy. nedace pod 
kierownictwem ied.'.Kto>ra ,,ówia: 
ta? - p. s te rana  Krz> u jszewskte;

frekwencji publiczności podczas 
miesięcy letnich, zaczęły- kułeć 
z wypłatam i pensyj aktorskich']' 
już w miesiącu czerwcu powsta 
ły zaleg łości,od 75 do 535 z ło ­
tych na osobę 13 aktorów, któ­
rzy wystąpili przed fygodniem 
do sadu praev. Łączna aurną pre 
tensyj aktorskich wynosiła vvte 
ćly 2080 złotych, dziś. indnak

„ P rz y m iln a 11 Lola
obrabowała gościa

Umalowane i upudrowane bó 
*two uliczne czyli „Ureta, Uar- 
bo dla niezamożnych'*, tpiała 
swój solowy pópis przed sadem. 
P rzyszła  rozhuśtana w biodrach 
mocno swobodna i pewna siebie, 
kókietujac zawodowo naprze- 
mian to sprawiedliwego sędzie­
go, to  m arsowego przodownika 
Policji, oskarżyciela publiczne­
go.; , ,  ,

N azywą sie  Karolina Morel, 
lat 25. W łaściwie wołaja ja ..I. u 
la", a nieświadomi pudów cha* 
i .  Atęryżaeji biorą; ja w naiwno 
ści za pensjonarkę, chodzi bo 
wiem w: sukience^granatowei po 
kolana, ma białą bluzkę z m a­
rynarskim  kołnierzem, niewin­
nie patrzy w ziemie, a palec, 
trzy m a  w ustach.

Na tę  fałszywa pozę zdołała 
r, >rae berlińczyka Hansa Br u 
cliera, którego zawiodła do ume 
ł 1 w - " r h  pokojów nrzv ulic-: 
S ,. ■ ‘ '■ h  rozwinęła swóf ea
fv kunszt; md isny. Dalejże ohs 
ciskiwać Niemca.- chw ytać ża  
szyte.- klepać do. dużym brsw- 
szy-.sku. W  trakcie tych zabie­
gów flirtowych. niepostrzeżenie- 
wyfrunął z portfela Ha»$a Bju-

chera nowiutki banknot 50-dola 
rowy. S tra tę  zauw ażył dopiero 
na schodach, wrócił sie pod po 
zorem pożegnania i zabrał dzie 
wczyne na spacer... do komisar 
jatu. W prawdzie pieniędzy za­
raz nie odzyskał, ale zostały 
mu odesłane, gdy tylko „Lole" 
a resz tow ana

Przed sadem ..Lola" broniła 
swet niewinności (w sprawie 
kradzieżowej, a riie wogóle) na 
stepu .iąco:

— Szlachetny Sadzie! Jak 
iestem  już 13 lat kobieta chodzą 
ca ..na wy tych*' to jeszcze żad­
nego swego gościa nie okrad­
łam. Niech przyjdą' tu i zaświad; 
czą. Poco mam kraść? Czy je­
stem stara zdvżelówana szantra 
Pa? Nic. Jestem  młoda, umiem 
podobać sie i mężczyźni zabija- , 
ia sie o mnie, bo j a .i tak potra­
fię zarobić.

Te przechwałki, widocznie 
.obliczone na sprowokowanie ko 
.g-pś z obecnych na Sali, ząwio- 
diy,.bo..sędzia okazał sie. nicczn 
i.v na przym haira f łnykofliwy 
ton „Loli", którą skazał na ptk 
roku wiezienia,

zmalała do 828 złotych, wobec 
wybrania zaliczkami części na­
leżności. . _ .
v Tło sporu aktorów z dyrekcją 

teatrów  Jest rodzajow e/tak  THi- 
dziśiejśzych stósunkow. Akto 
x iy  bowiem udają sie na drogę

ffa -^^ jocziłie  wobec 'źądają-e zakrzdiećżeiiia
pretensji przez areszt na wpłv 
wach kasowych, grać jednak 
nie przestają i tea try  nadal są 
czynne i publiczność przycho­
dząc oglądać sztuki, nawet nie 
wyczuwa, jakie to historie roz­
gryw ają się za kulisami, gdy 
aktor schodząc ze sceny prze­
staje być postacią fantastyczna 
zę sztuki teatralnej, a zaczyna 
być źle w ynagradzanym  p ra ­
cownikiem. kóremu nie starcza 
na wszystko.

Pretensje sadowe do dvrekc.i 
teatrów wytoczyli m. in. tacy 
popularni artyści, jak Artur So 
cha. g rający  rolę włamywacza- 
dżentelmena w1 komedii „Hau- 
hau“, Zbigniew Sawan (Nowa­
kowski) bożyszcze pensjonarek 
m aż . Malickiej. ztianv z filmów 
polskich, Zbigniew Ziembiński 
młody zdolny aktor, graiacy i 
reżyserujący jednocześnie „Stef 
ka“ i „Hau-hau". Gustaw Bu- 
szyński, w ystępujący w roli za 
bójcv wiarołomnej żony w po­
przedniej sztuce „Kobieta przed 
lustrem " i komik Stanisław Ła 
piński.

W imieniu aktorów  w ystępo­
wał adw. Perzyński. a z ramie 
nia związku aktorów  adw. Bart 
czak. Dyrekcje teatrów Narodo 
wego. Nowego i Letniego repre 
zentował adw. Stanisław Krzy- 
woszewski. synkierow m ka.

Proces o aktorskie gaże nie 
odbył si-s jednak wczoraj, gdyż 
okazało się. że powództwa zo­
s ta ły  mylnie nadesłane do nie­
właściwego sadu na ul. Elekto­
ralną, gdy powinny sie toczyć 
w sadzie pracy przy ui. Ogrodo 
wej.

Tam  też ma rozegrać sic cic 
y epiloff.

Pan Zenon szukał daręrrmie 
pracy. Kołatał wszędzie — z 
przyzwyczajenia, czytał stale w1 
gazecie rubrykę „zaofiarowane1*.
1 nic. Mijały długie tygodnie, A-ż 
pewnego dnia przeczytał takie, 
ogłoszenie: „Wyuczam rta przy­
stępnych warunkach czarnej' ma 
gji, sztuk tajemniczych**. Zgłoszę 
nia: pod pewny zarobek. ; • -

Następnego dnia pan Zenon 
wdrapał się na któreś tam piętro 
po krętych schodach. Zapukał, v

—  A osoba czego sobit życzy?
— Przeczytałem ogłoszenie...
— A proszę, proszę. Osoba w» 

dzę jenteligentna. Owszęm. Moż 
na. Mam zapotrzebowanie nh u- 
mysłowo pracujących też.

— Chciałbym wiedzieć, czego 
ja właściwie inogę się nauczyć?

— Uważa pan, ja otwieram ta 
kie przedsiębiorstwo, ku pożytecz 
ności ludzkiej służące. Mogę. u- 
życzyć ze swęj fachowej wiedzy 
irTcktóryln pojętnym na własny u- 
źytek jak również do własnegd m 
teresu. Jeśli osoba jest literacko 
uzdolniona, może pisag^pfSepó* 
wiednie dla zakochanych, zawie­
dzionych, porzuconych. No, co tu 
dużo gadać. Trza zacząć. Pokaż 
co pan.

Pan Zenon zaczął pisać:
„Popadł pan w głęboką dd- 

chową rozterkę, przez broneta, 
który uwiódł panu narzeczoną. 
Kochające pana serce zostało 
zdeptane**.'

Dla pani:
„Niech pani nie wierzy ukocha 

nemu. Serce pani będzie zasium 
cone. O zaślubieniu pani nie my 
śli. Trza iść do lekarza, upewnić 
się, czy pani nie jest w ciąży, 
przez tego łotra"...

Kiedy już odpowiednia, ilość 
kartek była napisana „profesór** 
zawołał pana Zenona i udzielił na 
stępujących wskazówek.

— Uważaj pan teraz. Przystę 
pujemy. Trza te wzory przepisać 
bezbarwnym atramentem wiełe! 
razy, na różne okoliczności, Tu 
atrament, a tu butelka z magicz^ 
nym gazem, pokażesz pan, faceto 
wi, czy facetce kartkę.

— Biała.
— Tak. . .
— W porządku. A teraz chwilą 

ciszy,, spokoju. Fukus — pokus!,. 
Kartkę do bułełki, wyjmujesz 
pan, dajesz pan:;— zwiniętą kart 
kę i pouczasz.

— Trza włużyć na noc pod po 
duszkę, a rano wyjąć i przeczy­
tać wszystko akuratnie. ; “ .;

Interes szedł‘bardzo dobrze. Pa*r 
Zen, okazai się pojętnym. S^r- 
zewsztjv. słowa podziękowań za 
pełne trafności przepowiednie. 
Aż los wypłatał figla. Pan Zenon 
sie omylił zamiast wyjąć kartkę 
dla „pana" z lewej kieszeni wy-

Odpawiedzi td Redakcji
i D o Pana W. K, w Żyrardowie. t aK-
tyv kjfere Pan przytoczył w  liście nie 
sa dostateczne. To, że ów  p. P, z U- 
rżedu Pośrednictwa Pracy zaefiewu- 
je się arogancko, że lekcew aży peten 
tów, że  nie daje do siebie przyśtepn 
— jmyiA być poparte faktami. T ovsamo 
jeśli Pan pisze o protekcji, stostiąecz 
kach i t. p. Niech Pan poda nam fak­
ty, a napiętnujemy tępo pana bez wa 
bania, Żyrardów ma dość udręk, by 
riad jego niesżczęshemi mieszkańca­

m i znęcał się- jeszcze jaki urzędnik. 
Prosim y jednak o fak ty ,' nazwiska, 
'adrtśy: •

Dto P . HaHny bem erów ny w War­
szaw ie. Bardzo nam przykro, że  
wspomniana przez Panią C zytelnicz­
ka otrzymaną premię w  postaci palta 
zaraz sprzedała. Premia; nie ominie 
Pdńi na pewno. Prosimy o cierpli­
w ość, . .

po  Stałego Czytelnika w W arsza­
w ie. W alczym y od dawna z „pólowa- 
nieria na handlujących1* na ulicach mia 
sta ,, niestety, narazie Pez skutku. Nie 
tracimy jednak nadziei, że polowania 
te w reszcie ustaną. W ysuwaliśm y na 
wet .projekt, który miat na celu ułat­
wienie tym biednym ludziom zarabia 
nia’ ha życie i nie utrudniania przy- 
tom handlu sklepom. W ładze miaro­
dajne zapowiedziały, że sprawa hę- 
‘dżfe ‘uregulowana 1..’. narazie cićho o 
.terri. Gonitwy po ulicach, powodowa  
nie wypadków kryjących się za samo 
chodami przekupniów sprawiaaą wra  
żenie - poprosiu ponure. Przecież: w ie  
my w szyscy , że ci sprzeaaw cy ńie 

’dta tbzkoszy stają z koszami ha uli- 
.oy z towarem za parę groszy, a ty l­
ko dlatego, żeby nie dać się głodo­
wi, żeby nie kraść! To, co nam pan opi 

isałyo babinie z  koszykiem, wleczonej 
dp karetki — to fakt nieodosobniony.

Do P. J. Kwiatkowskiego w Sos­
nowcu. Bardzo nam miło. że pączka 
szczęścia trafiła akurat na imieniny 
Pana. Z tej okazji zechce Pan przy­
dać choć .Spóźnione, ale serdeczne ży  
czenia pomyślności od Redakcji 

Do P , Anny Jóźwlan w Płocka, 
Dziękujemy ża mife słowa, jakie z 
ókazii .otrzymania premii zechciała  
Pani do nas skierować.

Do P. K. GocławskleJ w W arsza­
w ie. Bardzo nam przykro, że Pani 
jesf tak niecierpliwa. Nie wątpimy  
jednak, że gazetę czyta Pani dla ga­
zety , bez 'której nie może się obejść 
żaden kulturalny człowiek, a nie dla 
hf&mji;'która* jfcśt tylko jakby nagro 
dą/ za przechowywaniu numerów lpb 
ićb nagłówków. '
— — mm— mmmmmm

R A D J O  j
ROZGŁOŚNIA w a r s z a w s k a

ł.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyką. 
7.20 Muzyka poranna. 8.00 Przęrwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka .salo 
nowa. 12.25 Codzienny Przegląd Pra­
s y  Polskiej. 12.35 Jaźni z płyt grim ofo  
nowych. 12.55 Dziennik polndnięiwy.
14.55 Muzyka z płyt. 15.05 Wiadomoś­
ci bieżące; 15.15 Muzyka z płyt. 15.25 
Komunikat Gospodarczy. 15.35 Muzry 
ka z płyt. 15.45 Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 15.50 Muzyka z płyt.
15.55 Chwilka morska i kolonialna. 
16.00 Koncert popularny. 16.40 A'rje i 
pieśni. 17.15 Ąrje i pieśni w  w ykona­
niu Marji Mokrzyckiej. 17.45 Muzyką 
lekka. 18.10 „Dokąd jechać i jąk, się 
Urządzić?*' 18.15 „Policja w Polsce  
odrodzonej". 18.35 Recital fortepiano 
y/y. 19.20 Rozmaitości. 19.40 W ru­
bryce „Na widnokręgu". 20.00 ^Kon­
cert sym foniczny. 20.50 Dziennik" wie 
cżorny. 21.00 Weekend. 21.10 D. c. 
koncertu. 22:00 Muzyka taneczna. 
22.25_ Wiadomości sportow e. 22.40 D 
ę. Muzyki tanecznej.

RADJOWY KONCERT SYMFO­
NICZNY Z UDZIAŁEM RAFAŁA 

LANESA
Dziś o godz. 20.00 piątkowym kon 

certem symfonicznym w  radio, dyry­
guje Adam Dołźycki. Jako solistą w y­
stąpi w iolonczelista zagraniczny, 
Rafał Laneś, który Odegra oprócz 
,;W ariacyj“ Mengelbergera z towa­
rzyszeniem  orkiestry kilka drobnyfeh 
utworów wirtuozowskich. W progra­
mie orkiestrowym W Ii-ej części kÓn 
ćertń  ViI-eJ Symfonia Beethovena.

Pamiętajcie 
; o bezrobotnych

jął z prawej, gdzie się mieściły 
przepowiednie dla dam.

SkittH Kyły fatalne. Następne­
go- dnia „magiczna** butelką zo­
stała rozbita na głowie pąńa Ze 
nona. f M  W .)
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W żfusiaiąc^ dramat z  życia
• -  Powtórz mi raz jeszcze: Reriia nie była twoją 

kochanką? — spytał WładyśUw Janusza.
t— Nie była — odparł z całą stanowczością. 
po chwili dopiero dodał szeptem^ drżąc cały:
— Nie; była; > I wiedzy kiedy prz^zyłefn najstrasz­

niejszą chwilę n egó życia, o wiele straszniejszą, niż 
ooecnie^ ■ Ody uświad&miłeni iubię, że ją kocham 
prąwd.Tiwię, po raz pierwśzy w życiu... że to jedyna 
kobieta, którą p»agnąłbym tiazwaó; mo^ą żoną. , a jed­
nak, że to niemożliwe, bo Roma do -tego nigdy nie do 
puści." , Ile ja wtedy wycierpiałem!... jak  nigdy przed­
tem i jak chyba już nigdy w przyszłości... Teraz już 
wiesz Wozystko. Nie mam ci więcej nic do powiedze­
nia..'. Moje życie już jest i tak złamane na wielri... Na 
wet, gdyby Renia kocnała tm re nadal, nasze połącze­
nie jest już niemożliwe, bo duch Romy zawsze stać bę­
dzie, między nami... Poza Rehią niema dla mnie szczę- 
scia. »a: święcie... A Renia. .moją ■ już nie może.
udyby nawet się okazaro, ife jeszcze mnie kocha...

^  Ćzy myślisz, ze to moźlić, e? — zapytał Wła­
dysław, drżąc te  Strachu na saipą myśl o (takiej możli­
wości.;- - ■ .

— Chciałbym... ale nie śmiem nawet mieć nadziei.
— I słusznie... Ona cię nienawidzi,'...
— Ależ, Władłcu!...
— Zapewniam cię, że jej jmiłość ku tobie zamieni­

ła się we wstręt Zato coś zrobił i cr, jeszcze zrobić 
zamierzałeś... ■■■ . ■.

— Skąd wiesz? Kto ci to powiedział?
— Nikt mi t ;go nie powiedział. Ale jestem o tern 

przekonany.
—  W stręt do mnie? B< ja wiem? Może i tak... 

A jednak...
— Czyżbyś o tern wątpił?
Wilczyc nie odpowiedział.
W oczach jego odmalował się ból, a zarazem 

wściekłość i-obu-m uL
Japy tał natomiast W ładysława: f

— A iąkże ty teraz postąpisz? Czy w dalszym 
ciągu będziesz mógł mnie: bronić? Obawiam się, żć 
będziesz miał do mnie żal... że stracisz zapał obroń­
czy... Słowem, bronisz mńie nadal, czy nic?...

— Nie...
— Więc mnie porzucasz? '
— Muszę. Kto inny riinie Zastąpi: Ja rzeczywi­

ście nie umiałbym juz bronić cię z całym, tąpałem. Je­
stem tylko... człowiekiem... Nie chcę przeceniać mych 
sił. Co tu dużo mówić... Jesten, bardzo zazdrosny, 
że to ty mi odebrałeś serce ReniT zato nienawidzę cię 
z całej duszy! Narazić robiłem, 00 tjjogłgpmdla ciebie. 
Teraz zajmie się..tern kto inny, niemający przeciw tobie 
żadnego żalu. Szczerze ci życzę un iejy iu rfk i^  bo wła­
ściwie zasługujesz ną to w całej pełni. Z punktu wi­
dzenia prawa, powinieneś być unkwinn.iuńy.

— Dziękuję ci, Władku... ;!
Poczem dodał dziwnię zmienipriym głosem:
— Sąd, zresztą, nie rtioże mńife si|ą:źać Ża coś, cze­

go nie popełniłem... Jest chyba jeszcze \i kaś sprawie­
dliwość na świecie. . 1 pozą tem jest jeszcze jeden po­
wód... ;

Nie dokończył. Władysław nie usi/owa? się domy­
ślać... ' i ,1

Wstał. Janusz zapytał go. ' *
— Odchodzisz?; ł -już nie wrócisz?
— Nigdy..; m-Y- .•
•— Chciałbym jednak poprosić ęię o wyrządzerie 

mi jeszcze jednej przysługi... , ■■
—  Mów... Oi l e  tyiko będę mógł...
— Będziesz mógł. Zresztą, spi iwa ta jest dla 

ciebie lak samp» jak dla mi^g-^ Pragnąłbym,
aby Renia nie, była ' wplątana no tej c f r w y .  To 
niepotrzebnie, zbruka,; jej dobre, imife.

■; —1 Niestety... ’ 1 ’ v '
— Ale ja cię proszę,.. ’ :

Cóż ja,na to poradzę? Czy to ode mnie zależy?
—  Owszem, tobje łatwiej wyśledzić moment, kie-

m m m m m w r n m r n m iś m m n ik ś m m m z m m

w m z a ^ s ^ c n

dy oęoba Reni może wypłynąć i przez to zostanie shań- 
biona. jćsteś w przyjaźni z Marewskim. On cle 
uprzedzi. Powiedz mu, żę ci zależy na przemilczeniu 
wszystkiego o Reni...

— No... dobrze... Czy to wszystko?
— Nie... Chcę,1 żebyś przyszedł do mnie i uprze­

dził mnie też, że taka chwila nadeszła... '
^  A dlaczego ti Właściwie tak na lem zależy?

januSz nie odpowiedział. Zamyślił się głęboko. 
Był bardzo wzruszony.

W eszcic jakby zdobyi się na wielki wysiłek..
Uśmiechnął się i rzekł: '
—- Kto, wie, czy nie uua mi się jeszcze cló tego cza ­

su wyrnyśłeć sposobu ocalenia Reni... a zarazem ocIku- 
pienia wszystkich moich grzechów... Bardzo być mo­
że, że cio tego czasu zdó'am .. Ale musisz , mnie. kor 
nieczule uprzedzić o chwili, kiedy Reni będzie groziło, 
niebezpieczeństwo. ' ' ; 1 ;

■ — Dobrze... ' ' ; J ‘J . ".
I pożegnali się. h '/

Renia nie rtiiała najmniejszego pojęcia, że 
sław mieszKa poci-jej po Kojem, prawie mieszka, bó spę­
dzał tani tioce i niemal już nie bywa, w sw oj^m miesą 
kaniu, Które trakrował tytko iako kancelarję.

Władysław, czuwając nad nią, unikał jej jednak 
starannie. Obawiał się, że gdy Renia dowić się, iż oft 
mieszka tuż, gómWa jeszcze uciec... wyprowadzić się...

A jednak trudno byso się nie spotykać,?skoro nie­
ustannie ją otdprów adzał do zajęcia i z magazynu.

kenia w-końcu zauważyła to i doszła do wnioskuj 
że Władysław musi znać jej adres i wiedzieć, gdzie 
pracuję...

Miała się już teraz na baczności. * ■ *
Ody wychodziła, z magazynu, rozglądała się doo­

koła 1 widywała teraz zawszę kręćącego się wódaab 
^Władysława. . ; J  :

Ł>«lszy d$g oastąpij

IKS.

cztery oczy
In-tynne rozm owy z C z y  telniKam i

P .  I r e n a  z  K a r m e l i c k i e  j
pisze nam:
„Niedawno poznałam chłop­

ca, w którym  zakochałam  sie od 
pierwszego wejrzenia, choć mu 
tegu okazywałam . Nie mogłam 
spokojnie przeżyć ani jednego 
dnia. kiedy go nie widziałam. 
Pom im o mojej, tak gorącej 
Pierwszej miłości ku niemu — 
Pogniewałam sie z nim:

Aż k iedyś trzeba trafu, że pó 
Wracając wieczorem z prze­
chadzki, spostrzegłam  go przy 
mojej bramie. Dawna miłość, 
znów sie przeoudziła i na jego 
'oraće PrOśhy znów spotykali­

śm y sie. Stale. A le szczęścić iie 
długo trw ało. ,N a . przeszkodzie 
stanęła jego nagła miłość ku mo 
tej k ileżance. choć ta odtrąciła 
i.eg.6 ućzucia i nawet ' znienawi­
dziła ®d, cHwwli bozttapiąi gu. Ale 
im więcej odpychała go od sie- 
Ne. tem bardziej on za nia stw- 
lał.

Aż w rcszc‘e koleżanka naw et' 
ze mna sie pogniewała. W y ra ­
żając rr I pogardę, że widocznie 
uic niam honoru i ambicji, sko­
ro pada! kochaffi go  i spoty im 
się z takim nędzni.Jem, jak )iu

"  szysrko to wszakże nic nie 
p  unogłó. Koch?.'i go, jak ' ko- 
thabim, choć no zerwaniu z V»- 
ieżanka mój ('.enrtó H ę dk  
mnie bardzo oprrsk!iw v ń oWa 
muie w n ie  na każdym  kroku.- •

Czy jesl jaka rada dla m oje­
go zbolałego se rca?1*

Owszem i to  bardzo stanow­
cza: zwyciężyć swoje uczucie
miłości i mocnym wysiłkiem 
woli zobojętnieć dla owego Ge- 
niusia, niegodnego zupełnie tak 
płomiennego uczucia. Człowie­
ka opry j: liwego wogóle sie ko 
chać nie powinno, a kłamcę — 
pod żadnym  pozorem. Kłam­
stwo to pierwszy stopień do 
zbrodni. ;

Miłość ku kłam cy zawsze da 
wiecej ucjręki, niż szczęścia. Le­
piej ia. zabić w zarodku.
P .  S t a s z k a  L e w - s k a  z  W i l n a  

donr.si nam, że-cały  świa 
jest-dia piej kirem przysłonie 
ty. A dlaczego? Oddajmy jej 
głos:

„Zakochałam się w Staśku 
k tó ry  . jest- moim... profesorem, 
itiężezyzn? w średnim wieku, 
podczas, gdy ja mam 17 lat Ko 
ćhdm go tak  bardzo, że nie w y­
obrażam  sobie, abym  mogła 
żyć na świecie bez niego, a je- 
Jfiak jakże sie do niego zbliżę, 
gdy je s | moim... profesorem, a 
ja  ty ,ko jego... uczennicą?.. I 
w dodatku bardzo mierna... P o­
za tem  zdaje mi sie, że ma żo- 
ne  f dzieeu..

A idnafc uiu je. t r  nie restem 
/wpeiiw* obojętna. PieKny 

mie- k s t. ale nawet tue-chciała- 
oytn-‘ aby -nim hył^ bo to jużby.

nie był ten sam drogi kochany 
Stasik, szczyt marzeń i śnień 
moich. Ach. już nie mogę na­
wet więcej pisać, bo mi samo 
wspomnienie o nim dusze roz­
dziera, a jednak ta  miłość, pełna 
bólu, jest mi nektarem  boskim, 
ba za nią jest on...

Kończę wiec już i prószę ) ra 
de. co robić, aby marzenia mo­
je nie znikły, jak sen iasnv lub 
jak łzawe mgłv sie. nie rozwia­
ły. Najpokorniej błagam U i o 
wydrukowanie mojego listu, bo 
mój Stasiek gest gorącym; zwo-, 
lennikiem działu ..W . cz*ct 
oczy" (widuje go często,żąto-:: 
oionego w nim), niech wiec. nr? e 
czyta i wie. jak go kociiam".

Prośbę Pani spełniamy, a ra ­
da, nasza: wyczekać. Jeżeli rze 
czy wiście Pani nie jest owemu 
profesorowi oboję.ma. iz  pewno­
ścią- po przeczytaniu listu jakoś 
na to .zareaguję; Zwłaszcza, o 
ile nie jest żonaty i dzietny. Pa 
ni też nie: jest już takim, podlot 
kiem. 1 Siedemnaście lat —  to 
już dla kobiet wiek... „poboro­
wy *. naw et v vdług prawa m ał­
żeńskiego. Może to uczucie wza 
jem nt rozwinie sie i da pó ńkoń 
czniu szkoły orz,ez Panią —  
ślub.,'" '. Vi ... ■ ■

Tylko, aby ukończyć szkołę, 
trzeba przestać być uczennica 
m ierna.,. Niech miłość bfzejawj 
sie a Pani w Ou*>rawieJ oiłności,

aby szylra^  tftiągnać ęćl 
ćzeńie szkoły) i  mór, tem prę 
dzej Uzyskać świadectwo dóirża 
łości do... małżeństwa. A śluby

mnie zdradzała. Ja zaś myślę, 
ze jeżeli przy tak ogromnęm po 
wodzeniu jednak mna nie gar- 
dzi. wiec może'być oo ślubie do

nauczycieli z Dvieeil uczenni- ora d. kochana zoną,
cami zdarzają sie często i mał­
żeństwa takie bvwają niekiedy 
bardzo szcźeśliWe. Ale oani pro 
resorowi powinna pamiętać, że 
zawsze k tó raś z uczennic może 
ia... naśladować!;..!

P M . B .  } '-l
Z poszukiwjftijiem pracy pró­

szę zw racać sie wviac2ńie do 
naszego działu „Z otchłani; nez 
robocia*'.

P. Ma z Lublina 
zechce łaskawie poste nić. jak^ 

wyżej. '

P. N. ,V. z Kalisza.
Oczywiście, oo uk ńczeniu 

| i* lat bedzie Pai, ,nógł sie oże- 
: lić ze swoi i ukochaną, rzecz 
prosta. gdv do tego czasu zdoła 
sie Pan upewnić w iei miłości 
ku Panu. gdyż tvlk> małżeń­
stwo. oparte pa wzbietńboj mi" 
łości. rrjpie być szczęśliwe.

P. Franek z l^ilna  
zwierza nam sie:
..Mam .1° lat. Jestem praco­

wnikiem gastronomicznym. Na 
mojem ntrzy-maniu jest cala mo 
ja rodzina,.składająca sie z.A-cfr 
osób. pokocliałem pen na oan 
rie. bardzo ładna i wesoła, po­
siadająca mnóstwo wielbicieli, 
która wszakte, pomimo to mną 
bynajmttiej nie gs»rdzi. Matka 
moja nie pozwala mi jedwdr r r - h t e m  m powóe Zygrausiowi oso  
żerńć się z n^-, tfrkirfeacl ife bAście. Nie krebowne -“ żuine- 
kóbieta mn-facą 'takie wi-elktomi w^ejędnmi ! tła koieżaiik; 
ipowodznie j  pewnością będzie ‘chodzić nadal.

CidybV nie chciała wy.sć za 
mnte. palne w łeb jej i sobie. 
Gdyby zaś zgodziła sie zostać 
moja iuna. a m atką trw ąłabv 
w sw vm uporze oor>,tięe> metkę 
i wwtade gdzieś razem Jz zona.

może - R a -ń^edak to r znaj­
dzie dla mnie koszę wyjście z 
tej trudnej sy tuacji?"

Z Paria musi być niedobry 
Ciilopiec. Panie f  ranku. Mówi 
Pan o zam iarze zabójstw a i sa ­
mobójstw a które.: oocutgńełóbY 
zarazem  za sobą śmierć 'Jono ­
wą osób. które Pan utrzymuje.

ol-
brzymie rozm iary grzechy, kt ó- 
rviii Pan ' chce obciążyć ^s^A- 
duoze? ' ' ■? i;j

Wole nawet o tem więcej nie 
pisać Ldać  Panu krótka rade: 
uświadczyć sie ow ej osobie. Je- 
iaii da Panu kosza - ly ig.nlzić 
sie Z łósenb leżeli R.ańą ni zvi- 
ttiie. ik  zrażać się, iej \vielk'L iu 
&awodzenlem-J,;óżeńić sie z ma. 
nówet wbre1*/ ‘wóii : piafki. ale 
Oód żadnym  pozorem ile .„irzu 
ćać matki, k tóra Pan ut rzymu­
je wraz z rodzina. Staruyz -;a 
Pańska on cizei ;czv: nóV —  
zmieknie. edv  'uzi- '-i - -vę 
jej zastrz.ężeir,a okj/.aly-; 
błedne. n

P .  f a d w i s i  z  r .

O wicie lepiej Pan i zrobi, gdy



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

W ach . s i  j .  3 .50  -  7» -.b . »1. S , 1 9 3 6

Co liiiiiiii jiisii)?
Dziś wszystko odbędzie się pod 

znakiem pokoju. B ąd ź  we w szys tk iem  
spokojnym, nie wolno się d en erw o w ać  
ani niecierpliwić. Brunetki średc'egr 
wzrostu i szatyni wysocy mtją dziś 
szczęście.___________

Ze sportu

Migawki z zaw odów  prowincjo­
nalnych O k ręg , krakow skiego  

K la s a  C.

Olimpia—Borek 0:0
Drużyn Borku miała więcej gry tyl­

ko do przerwy, gdyż po przerwie ini­
cjatywę w ręce njęła Olimpia uzysku­
jąc saslnżony wynik. Sędzia l.andes- 
dorfer dobry.

P rokocim —Strzelec (Niep.) 2:0
Prokocim do tych zawodów wystąpi! 

w osłabionym składzie, jednak gracze 
rezerwowi wywiązali się zaakomicie. 
Zawody wykazały lekką przewagę Pro- 
kocima, który na zwycięstwo w zu­
pełności zasłniył. Bramki zdobyli: 
Kowalewski i Suder. Zawody te p ro ­
wadź)! zawspóluem porozumieniem się 
drużyn p. Łuczyński, gdyż wyznacsony 
sędzia p rrsz  O. K. O. p. Taubmaa nie 
przybył. Nieprzybycie sędz ów na za­
wody powtarza się u nas bardzo czę­
sto. Naszem zdaniem Zarząd O. K. S. 
wm.en wyciągnąć z tego konsekwencje.

Łagiew ianka—Sokół Wiel. 1:0
Wynik znwodow ustalił bramkarz 

Sokoła, który prnepnścił Fatalną bram­
kę. Przez cały czas gry le k k i pszewa 
ga Łagiewianki. Łagiewianka dzięki te ­
mu zwycięstwn prowadzi w mistrzo­
stwie swej grupy i prawdopodoonia 
t.lczyć będzie o wejście do klasy B. 

Sędzia p Tanluaan dobry.

Tabela klasy B.

K R O N I K A  K R A K O W A

G ru p a  I.
Kluby Wir pfct. bramek

Krowodrza 17 W 57:10
S parta 16 28 b5:15
Nadwiślan le 21 48:21
Czarni 17 70 29:23
1 . F. G. 16 lk 36:23
Patria i l 17 41:26
Hakadur 1*7 16 28:28
Siła 16 15 34:41
Łobzowianka 17 13 23:33
O rlęta 1S l i 20.42
Polonia l6 10 2 4 /8
Jutrzenka 16 6 11:61
Hakoach 15 4 1J 56

J A  z powyższej tabeli wynika Kro­
wodrza i Sparta maja największe szan­
se do zdobycia mistrzostwa grupy. 
Spadkiem zagrożone są nadal Hakoah 
i Jutrzenka. .

Trening
Druga rak ie ti Polski p. Dubieńska 

Waada wyjeżdża w dniu dzisiejszym 
do Warszawy na obóz treningowy. 
Treningi będzia prowadził p. Kożeiuch 
trener Polskiego Zwiąiku Tenisowego.

Cr.covia wyjeżdża
do Czechoałowacji

Drużyna mistrza Polski Cracovia 
wyjeżdża do Czechosłowacji gdzie we­
źmie odział w turnieju piłkarskim urzą­
dzonym przez A. K. Nitra, ktwry odbę­
dzie się w dniach ud 12 do 15 siepnia 
br. W turnieju z organizowanym przez 
A. r N itra wezmą _dzic ł: Cracovia, 
K. S. Bratislawia, K. S. Gradja iski 
oraz organizator turnieju.

S iła  — Polonia
W sobotę unia 29 lipca odbędą się 

na boiskn K S. ,,O lszy" zawody u 
mistrzostwo kl. B. między Z. R. K. S. 
Siła -  K. S. Polonia o godz. 3 pop. 
Zawody powyższe zapowiadają się 
nardzo m teresnjąco albowiem drnżyna 
Poloni jest zagrożona spadkiem do kl. 
C. bęazie starała się z tych zawodów 
wyjść zwycięsko i zarazem z rehahi- 

tować się za swą pierwszą klęskę 
doznają w pierwszej rnndiie mistrzostw.

U w aga 111
Jntro ogłosimy ukarania graczy i 

kluby z ostatniego posiedzenia W. G. 
i D. oraz tabelę klasy C. podokręgu 
Krakowskiego (prowincja).

Młody człowiek mrjący na swem 
utrzym r lin żonę i dzieci Lezrobotny 
od dłuższego czasu, a znajdująca się 
w bardzo krytycanem położenin, prosi 
o jakąkolwiek p ra tę , byle zarobić na 
kawałek cbleba. Zgłoszenia dla L. L do 
Admin. Ostatnich Wiad. Krakowskich.

Szajka złodziej! przed sideoi I
w K rakow ie |

Przed sądem apelacyjnym w
Kr.tkęwtp zasiedli w choruj na 
ławie oskarżonych Jankiewicz 
Kazimierz oraz Żarski Stanisław
1 Pietrzak Stanisław wszyscy z 
Zakopanego, którzy wyrokiem 
Sądu okr. w Nowym Sączu zo­
stali snazani za czynne zniewa­
żenie post. P. P. oraz-za kra­
dzież węgla z wagonów kolejo­
wych osk. Jankiewicz na 2 lata 
Żarski na 1 rok a Pietrzak na
2 lata c. więzienia.

Sąd apelacyjny po przepro­
wadzonej rozprar ie co do osk. 
Jankiewicza zatwierdził wyrok 
I. instancji zaś osk. Żarskiemu 
i Pietrzakowi zniżył karę do 8 
rtiies.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Gniewosz wotow. s. a dr. Po­
dobiński i Cieślcwski osk. prok. 
dr. Szuchiewicz.

A resztow anie  lak iern ika  
krak ow akiego

Komisarjat P. P. w Zakopa­
nem ar: sztował i oddał do dy­
spozycji władz sądowych Artura 
Fastowskiego, lat 21 z Krakowa 
lakiernika, zatrudnionego w swo­
im czasie w Zakopanem, który 
przybył do Zakopanego w dniu 
18 bm. i urządzn:ąc wycieczki 
w Tatry okradał systematycznie 
przygodnych znajomych, rekru­
tujących się przeważnie z obco- 
kr ajowców.

Znieważyli księdza
W najbliższych f dniach w Są­

dzie Oki. w Warszawie znaj­
dzie się sprawa przeciwko bra­
ciom 26 letniemu Stefanowi i 
21-letniemu Janowi Nawrockim 
oskarżonym o zniesławienie re- 
ligji i czynną, oraz słowną na­
paść n.a księdza.

Nawroccy przybyli pod mur 
cmentarny kościoła w Długie 
Kościelnej (pow. warszawski), 
gdzie w beze 5-emr r ' ilny spo­
sób przystąpili do załatw'en:a 
czynności fizjologicznych. Na 
zwróconą uwagę przez ks. H. 
Kwasiborskiego znieważyli go 
słownie i czynnie.

R obotnik krakow ski
zab ity  przez anto

Na szosie swoszowickiej zda­
rzył się wczorai straszny wypa­
dek O to  pracujący tam przy 
budowib szosy 33-Ietni Jan Mły­
nek, został przejechany przi z 
auto ciężarowe. Doznał on zmiaż­
dżenia nogi. Naskutek silnego 
wstrząsu, Młynek zmarł przed 
przybyciem pogotowia ratunko­
wego.

O j d e e - k o  c h a  t ik ie m
własnej córki

Nagłe zniknięcie wieśniaka 
Michała Wojciunowicza za wsi 
Rudziszki, w pow. wileńsko- 
trockim, nie zaniepokoiło policji 
wobec pogłoski, iż ucekł on na 
Lii wę.

Pogłoski, szeptane na ucho, 
sprawiły, że całą tą tajemniczą 
sprawą zajęła się gorliwie policja 
i w rezultacie śledztwa areszto­
wała ontgdaj siarago Piotrow­
skiego oraz jego syna Michała, 
pod zarzutem zamerdonrania 
Wojciunowicza.

Okazało się, że stary Piotrow­
ski zamordował swego zięcia 
pod wpływem zazdrości o swą 
córkę, którą obdarzał uczuciem 
zgnła nie ojcowskiem.

W t ws, głośno mówiono, że 
Anielcia jest kochanką swego 
rodzonego o Ja, i przed dwoma 
laty dziewczyna powiła dziecko 
owoc kazirodczego stosnnku z 
ojcem.

B w p i j  przed sidei
wojskowym w K rakow ie 

Nie usłuchał rozkazu
Strzelec 23-go p. a. 1. w Ryb­

niku 24-letni Józef Widura os­
karżony był wczoraj przed są­
dem wojskowym o to, że 14 
maja w czasie uroczystości L.
0 .  P. w Rybniku w obecności 
żołnierzy i publiczności nie 
usłuchał rozkazu podoficera by 
zsiadł z konia. Oskarżony tłu­
maczy się, że nie mógł zejść 
ponieważ zaplątała mu się ostro­
ga. — Został zasądzony na dwa 
miesiące twierdzy.

D ezerter
Antoni Wajczyk, 23-letni ma­

larz pokostnik, odbywał w r. 
1931 służbę wojsk, w Król. 
Hucie. Stamtąd zbiegł do Nie­
miec, skąd dopiero w styczniu 
br. powrócił. Przed sądem woj- 
dem wojskowym w Krakowie 
oskarżony był wczoraj o dezer­
cję i sprzeniewierzenie sort 
mundurowych. Został zasądzony 
na rok więzienia.

S trzelec  sym ulow ał 
krótkozw roczuosć

Przed sądem wojskowym w 
Krakowie stanął wczoraj 23- 
letni Tomasz Soduła, strzelec 
22 pp. w Wadowicach, oskar­
żony o to, że symulował kiót- 
kozwroczność chcąc w ten sposób 
uchylić się od służby wojsko­
wej. Po przeprowadzonej roz­
prawie zapadł wyrok uniewin­
niający.

Wczo łj przed wojrkowym lądem 
okr. w Krakc .. zasiać! 1 di ła rie o sk . 
Wł id. Furdalińtki 1. 23, saper I. baonu 
mostów kol. osk o to, że zbiegi ze 
swojego pułku. Skazany zosti * na 4 
mieś. twierdzy.

Marjan JaDisz, lat 23, masarz, saper
1. baon mostów kol. osk. o dezercję.

Skazano ga aa l l  mies. więzienia.
Jako trzecią rozpi. S q d  wojsk, roz­

patrywał sprawę Augusta Dreilich. 1. 
23, z 6 Poln za zbrodnię odmówienia 
posłuszeństwu w dnin 3 IV. Skazany 
został na 6 mies. więzienia.

Rozprawie przew. mjr. k.s. Hausner 
osk. mjr. W irt, bronił wszystkich adw 
dr. Suesser.

Zderzenie taknów ki 
z dorożką w  Krakowie
Szołer taksówki, Władysław 

Wagiec, zam. w Krakowie przy 
ul. Wielickiej 12, jadąc ul. Mi­
kołajską najechał na dorożkę 
konną powożoną przez Peślaka, 
zam. przy ul. Król. Jadwiga 
Skutkiem najechania koń upadł 
i doznał pokaleczenia nóg. Wy­
padku z ludźmi nie było. Jak 
ustalono winę w tym wypaku 
ponosi dorożkarz kunny.

Straszliwa tragedj: kupca
Donoszą z miejscowości Pacu 

pod Lwowem o tragicznym wy­
padku, jaki się tam wydarzył, 
w związku z obniżką kursu do­
lara.

Zamieszkały tam kupiec, Szło* 
ma Szrajer wydał zamąż córkę 
swą za p. Szeinfelda. Młodzi 
otrzymali w posagu 600 dolarów.

Obecnie, po spadku kursu 
dolara, młody małżonek przy­
jechał do teścia i domagał się 
dopłaty powstałej różnicy, gro­
żąc w przyciwnym razie rozwo­
dem.

Szrajer tak przejął się postę­
powaniem zięcia, że popadł w 
obłęd. Nawpół obłędnego prze­
wieziono Szrajera do Sanatorjum 
dla umysłowo chorych.

U niew ażniam  zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na nazwi­
sko O żóg  Stanisław, Kraków.

II.
z fabr. „Suchard1*

Wczoraj wieczorem na torze 
kolejowym między Krakowem a 
Płaszowem przy bloku „W eso­
ła" wydarzył się s traszny wy­
padek.

O to  poJ pociąg zdążający z 
Krynicy do Krakowa wpadła 
Marja Kurz, rabotnica, lat 20, 
zatrudniona w fabryce „Suchard" 
a zamieszkała w Krakowie przy 
ul. Halickiej 22.

Pociąg zmasakrował ciało d e ­
natki, a śmierć nastąpiła na 
miejscu.

P rzyby ł/  na miejsce lekarz 
obwodowy, polecił przewieźć 
zwłoki bo zakładu medycyny 
sądów ,.

W toku duchodzeń ustalono 
że denatkę bezpośrednio przed 
wypadkiem widzieli kol sjarze 
siedzącą na starych progach w 
pobliżu toru. Szczegół ten wska­
zuje na to, iż Kurzówna popeł­
niła samobójstwo. Dalsze do­
chodzenie w tej sprawie pro­
wadzi wydział śledczy.

Wpadek na ta r to  w Krakowie'
Wczoraj wezwane zostało po­

gotowie ratunkowe na dworzec 
osobowy w Krakowie do Bog­
dana Kuśnikowskiego, lat 10, 
z Inowrocławia, który zabawia 
fąc się na peronie pod opieką 
matki swojej, zwalił na siebie 
wózek kolejowy do przewożeni.i 
pakunków, skutkiem czego do­
żął silnego potłuczenia nogi. Po­
gotowie przewiozło go do szpi­
tala św. Łazarza.

Zamach samobójczy 
obik  Skałki w Krakowi*

Szeląg Marja, lat 19, umysło­
wo chora usiłowała wczor-ij 
wskoczyć Jo Wisły obok Skał­
ki, czemu jednak przechodząca 
publiczność przeszkodziła.

Koncypient adwokacki oskarżo­
ny o komunizm w Krakowie

W -wiązku x naszą notatką z 12 lip­
ca br. w której donieśliśmy, iż sędzia 
dr /a lip sk i uznał się niewłaściwym do 
rozstrzygnięcia sp.aw y aplikanta ad ­
wokackiego dra P. o występek z art. 
166 kk. i odstąpił sprawę sądowi okrę­
gowemu, celem prsekazania sprawy 
sądowi przysięgłych o zdradę stanu, 
zaszedł sensacyjny zwrot.

Na skutek zażalenia od wydanego 
postanowienia wniesionego przez obi i- 
cę dra P., adwokata dra Zygmnnta 
Fendlet a, sąd apelacyjny w Krakowie 
wydał postauowieuie iż sprawa po­
wyższa należy do kompetencji ędziego 
,ednoitkowego z powodn braku zna- 
mion zdrady su n u . k więc sprowa 
powyższa w najbliższych dniach bę­
dzie rozpatrywana przez sędziego jed­
nostkowego.

G o .p o d a rz  sk a z a n y  n a  w ię ­
z ie n ie  w  K rakow ie

W jesieni 1932 r. wróciła z Ameryki 
do Spytkowic k. Zatora Maria B. liko- 
Wu przywożąc znaczniejszą gotówkę 
ze sobą. Gdy się o ten gospodarz tam ­
tejszy Wojciech Jędrocha dowiedział 
włamał się w nocy do jej mieszkania 
i skradł z kufra przeszło 1000 dolarów 
w gotówce, które dał żonie swojej do 
pi _echowywania.

W dniu wczorajszym trybnnał sądu 
apelacyjnego skazał Jędrocha na 3 lata 
więzienia.

, Roxpr. przewód n. s. a. dr Gniewosz, 
wot. s. a. dr Podobiński i dr Cieślew- 
ski, osk. prok. dr Szuchi w’ci, bronił 
adw. dr W arenhaupt.

Oskarżenie dentysty 
o zniewolenie

Sensacyjne doniesienie o zn ie- 
wolenie wpłynęło wczoraj do 
urzędu śledczego we Lwowie, 
przeciwko dentyście Fleschero* 
wi. Policje" prowadri dochodze­
nie.

REPERTUAR KIN 
A drlm  „Żon: n i jedną noc *
A pollo: „Śmiech w piekle"
A tlanłif; „Bracia Karamazow" 
B agate la : „Kobieto nie grzesz* 
Promień- „Taka słodka dziewczyna" 
SłoŻBOl „Miljon"
S«ti ■ „Celin i Kelly w tarapatach"
Sw it: „Cnd w ilków 1
Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam"
W anda; „ tajemnica zamku Porlash '

P ią tek  28  lip c a  1933  r.
Krulzó-c- G.  11.57 Hejnał z W  i J 

ży Marjackiej, 12.05 Płyty g.am ., 12.25 
Transm. z Warsz. kom. meteor., 12.55 
D^ien 'k popołudniowy z W arsz. 15.25 
-N.om. gosped.. J6.0U Koncert z Cie­
chocinka, 17.20 Odczyt, 17 16 K o n c e r t  
z Warsz., 17.45 P*yty gram., 18. 15 
Transm. z Warsz., 19 20 Rozmaitość , 
19 40 Transm. z W arsi., 20.00 K o n c e r t  
z W „r'z ., dziennik wieczorny z War?--. 
22.00 Muzyka tameczna z W arsz,, 22,2 . 
Wi idomości sportowe, 22.35 Transm 
z W arsz., 22.40 Muzyka z Warsz.

Dziś dyżur nocny aptek n Krakowie i
G, odzka 22 pod „Złotym Słońcrm,, 

PI. Matejki 3 pod „Jagiełłą" Wybickie­
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 
„Trzema Gwiazdami" Dietla 36 Stern- 
bacha.
D siś dyżnr nocuy aptek a F id |ir > «  i

Kalwaryjska 27 pod „Hygeą".

U strajku malarij w t a n i e
Komunikat policyjny donosi 

że: W kiiku punktach miasta 
Krakowa strejkujący maiarze i 
lakiernicy usiłowali przeszkadzać 
w pracy zdjętym na budowach. 
We wszystkich wypadkach po­
licja interwenjowała, udaremnia­
n e  próby przeszkadzania w 
pracy.

W związku z tem doprowadzono 
do Komisarjatów kilkunastu 
strejkuiących, na których spisa­
no doniesienie i skierowano na­
stępnie do Starostwa Grodz­
kiego.

Wyrodna m atka porzuciła 
dziecko w Krakowie

Morawska Zofja, lat 34, zam. 
przy ul. Król. Jadwigi 12 w Kra­
kowie, przechodząc plantami u 
wylotu ul. Kopernika znalazła 
dziecko płci żeńskiej, w wieku 
6 miesięcy, Dorzucone przez 
nieznaną kobietę. Dziecko odda­
no do Złó bka, a za wyrodną 
matką wszczęło poszukiwanie.

Wypadek przy ulicy 
T. Kościuszki w Kraków ie

Przygót Józel, lat 14, jadąc 
wózkiem ręcznym ul. Kościusz­
ki zaczepił osią koła o tylny 
stopień przejeżdżającego tą uli­
cą wozu tramwajowego linji nr. 
5, skutkiem czego został ude­
rzony dyszlem wózka w prawę 
nogę doznając silnego potłu­
czenia. Wezwany lekarz pogo­
towia po udzieleniu pierwszej 
pomocy pozostaw.ł go opiece 
domowej.

Kradzieże w Krairowie
Wczoraj na terenie Krakowa doko­

nano azeregn kradzieży. I tak nieznani 
sprawcy skradli kupcowi Engelsteinowi 
Zygmuntowi z r a d y  sklepowej zwój 
m aterjałn wart. 100 zł.

Hlitofowi Aleksandrowi zam. przy ul.  
Sławkowskiej 14 nieznany sprawca 
skradł z okna wystawowego rower 
oraz Lilka noży i sztyletów, wart. 260 
zł. Inny nieznany sprawca pc rozbiciu 
szyby wystawowej skradł w sklepie 
„Ziarno" pieczywo wart. 20 zł.

Annie Morawa, zam. przy nl. Twar­
dowskiego 31 skradaioi-o l mieszkania 
nbrame męskie a.art. 150 zł.

O rszilskiem u Juljanowi zam. przy ul. 
Ks. Marka 1 nieznany sprawca skradł 
garderonę wart. 150 zł.

Pawelinie Pctroneli skradziono g a r­
derobę wart. 150 zl.

Pabjanowi Henrykowi ’ z wozu przy 
nl. Legjonów skradziono pakunek wart. 
3< zł.

Silbigerowi Nuchymowi skradziono 
ze stajni krowę wart. 300 zł.

Nie miał szczęścia złodziejaszek Jó ­
zef Mann, który skradł kurtkę męską 
wart. 100 zł, na szkodę Tomaf za Wen- 
la. Złodziej! aresztowano i odebrano 
od niego skradzionk knrtką.

Kąłnzy Janowi zarr. przy ul. Myś­
liwskiej zginęła z i astwiska klacz ma­
ści gniadej wart. 130.
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